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Naoślep!
Rzgd mawadzi kraj Ce ruiny.

W styczniu 1924 r. ro zp o czą ł p. 
P rem jer G rabski w łaściw ą pracę 
około sanacji skarbu, k tóra nad 
podziw  poszła  znacznie  prędzej, 
niż spodziew ali się zarów no jego 
zwolennicy, jak i przeciwnicy, a 
naw et niż sam  przypuszczał. W tym 
zaw rotnym  kilkum iesięcznym  okre­
sie sanacyjnym  podatek  m ajątkow y 
jako jednorazow a nadzw yczajna 
danina od eg ra ł " wybitną rolę, bo 
bez 100 m iljonów złotych śc iągn ię­
tych w pierw szem  półroczu  1924 
na  p oczet tego  podatku  sanac ja  
Skarbu  nie m ogłaby być absolu tn ie 
przeprow adzona,

Z tą  chwilą jednak, gdyby sa n a ­
c ja  przeprow adzona była rea ln ie  i z 
jasnym  planem , ro la poda tku  m a­
jątkow ego pow inna się była sk o ń ­
czyć Realna sanac ja  pow inna by­
ła bowiem doprow adzić do równo- 
wdgi j.fTędzy oapśyyiądającoftii sile 
podatkow ej spo łeczeństw a doch o ­
dami państw a, a jego wydatkam i, 
k tó re  w norm alnych w arunkach  po ­
winny być pokryw ane jedynie i wy­
łączn ie  z norm alnych dochodów  
państw ow ych. Gdy zaś skutkiem  
przeprow adzonej rów nocześnie s a ­
nacji waluty, weszliśmy z chwilą 
jej ukończenia  w okres ciężkiego 
przesilenia gospodarczego, wydatki 
państw a tem bardziej oprzeć się by­
ły powinny jedynie na norm alnych 
i zm niejszonej skutkiem  przesilenia 
sile podatkow ej spo łeczeństw a o d ­
pow iadających  źród łach  p o d a tk o ­
wych.

Ale wszak mieliśmy do dyspozycji 
cały  1 m iljard z ło tych  podatku  m a­
jątkow ego. W prawdzie skończyły 
się ba jeczne  infloncyjne konjunktu- 
ry, tem po życia gospodarczego  z 
każdym  dniem bardziej słab ło , 
przem ysł u trac ił swą zdolność kon­
kurencyjną na rynkach zag ran icz­
nych, a naw et w ew nętrznych, zbyt 
m ały obieg pieniężny i drożyzna 
kredytu  w po łączen iu  z wysokiemi 
dośw iadczeniam i podatkow em i i so- 
cjalnem i dławiły produkcję , ale to  
nie przeszkadzało  nam czerpać  
pełnem i garściam i z tego  „na z a p as“ 
uchw alonego źródła i w yrzucać już 
nietylko ciężko zarobiony grosz 
spo łeczeństw a, ale i jego s u b s ta n ­
cję na praw o i lewo.

Ale życie okazało  się silniejsze 
od papierow ych ustaw . Mimo u s ta ­
wy, mimo nakazów  z góry, mimo 
przykręcania  śruby podatkow ej d.o 
o sta tecznych  granic, mimo bezm yśl­
nej orgji niższych organów , po d a­
tek  m ajątkow y prelim inow any na r. 
1924 w kw ocie 333 miljonów zł. 
przyniósł tylko około  200 miljonów.

Na r. 1925 prelim inow ano wpływ 
tego  podatku , mimo dośw iadczenia 
uczynionego w r. 1924 i mimo zw ię­
kszającego  się przesilenia gospo 
darczego jeszcze  na 300 miljonów, 
ale  już dziś na podstaw ie  wpływów 
w pierw szem  półroczu  m ożna p rze­
w idzieć, że wpływy za cały rok z 
najw iększym  trudem  dosięgną kw o­
ty około  150 m iljonów . Tak więc

to  — jak się zdaw ało  — bezdenne 
niem al źródło  dochodów  w ysycha 
co raz  bardziej a raczej jeżeli wziąć 
pod uwagę zupełne niem al w yczer­
panie spo łeczeństw a i w zrasta jące 
z dniem  każdym przesilen ie  g o sp o ­
darcze, w yschło już zupełnie.

Rów nocześnie jednak  p rzep row a­
dzone w m iędzyczasie bynajm niej 
niezbyt łagodne osz cow anie m a­
jątku  narodow ego podlegającego 
daninie m ajątkow ej, w ykazało, że 
m ają tek  ten  daje zaledw ie p o d s ta ­
wę do wym iaru niew iele w ięcej 
nad połow ę uchw alonego na pa 
p ierze jednego m iljąrda. S ta re  p rzy ­
słow ie austry jack ie  pow iada: „Wo 
n ich ts ist, da hat der K aiser das 
R ech t verlo ren“, Zdaw ałoby się, że 
i nasz  rząd  przystosuje się do tej 
m ądrej i logicznej maksymy i p rze 
konaw szy się, że fak tyczna wyso 
kość m ajątku narodow ego nie daje 
podstaw y do wym iaru — nie mó 
wiąc już o m ożności ściągnięcia — 
kwoty m iljarda złotych, zadow oli 
się wymiarem, odpow iadającym  rz e ­
czywistej w artości«m ajątku n a ro d o ­
wego, a z reszty  papierow ego m il­
jarda  skw ituje. Ale z takimi d ro b ­
nostkam i nasz rząd się nie liczy, 
więc w czerw cu br. w niósł do se j­
mu pro jek t ustaw y w spraw ie zm ia­
ny i uzupełn ien ia niektórych p o sta ­
now ień ustaw y o podatku  m ają tk o ­
wym, p roponu jąc  rozłożenie jej na 
dłuszszy okres lat, a gdy Sejm  
pro jek tu  /tego nie załatw ił, z a rzą ­
dziło M inisterstw o Skarbu  okólni­
kiem z 27 lioca '925 r. n iezw łoczne 
przystąpienie do obliczenia defin i­
tyw nego podatku  m ajątkow ego 
przez podw yższenie p rzep row adzo­
nego poprzedn io  oszacow ania  o 
ca łą  różnicę m iędzy kw otą szacun  
kową, a kw otą w ustaw ie prelim i­
now aną tj. d la 1 grupy kontygento- 
wej (w łasność ziem ska) o 357 p roc , 
dla 11 grupy (handel i przem ysł) o 
37 p roc  , dla grupy III o 120 proc. 
W tych dniach ma n astąp ić  d o rę ­
czenie przygotow anych już nakazów  
płatn iczych , a do dni 30-tu ma być 
w płacona całkow ita p rzypadająca  
różnica m iędzy połow ą ob liczone­
go w sposób  powyższy definityw ­
nego podatku , a uskutecznionem i 
do tychczas w form ie trzech  ra t 
wpłatam i.

W szystko to  razem  byłoby śm ie­
szne, gdyby nie było tak  sm utne. 
Człowiek za głow ę się chw yta i ze 
zdum ieniem  zapytuje; Co się tam  
dzieje? Czy rząd  nasz spad ł z k s ię ­
życa, czy tak  zupełnie s trac ił k o n ­
ta k t ze społeczeństw em  i z ży­
ciem , że nie widzi co się w kraju, 
co się dokoła niego dzieje, bezro  
bocie w zrasta , podatki z w ycień­
czonego organizm u gospodarczego 
co raz  wększym strum ieniem  w pły­
w ają do kas skarbow ych, w arsztaty  
pracy sta ją , bankructw a m nożą 
się z dniem  każdym, najpow ażnie j­
sze banki zaw ieszają wypłaty k a ta ­
s tro fa  zagraża całem u naszem u ży­
ciu gospodarczem u, i w takiej 
chwili nasz  rząd  — nie w iadom o 
czy bawi się w dziecinne straszak i 
w ym ierzając i d rożąc ściągnięciem  
zupełnego  n ierealnego podatku , 
czy też  napraw dę ma zam iar w yko­
nać te  straszak i i zadać  cios o s ta ­

teczny naszem u życiu g o sp o d a r­
czem u, do reszty  jc zdław ić i zn isz­
czyć.

C ała Polska wie o tern, a i rząd 
chyba o tern w iedzieć pow inien, że 
dotychczasow y sposób  wym iaru i 
ściągania podatku  m ajątkow ego, za­
jęcie pierw szych h ipo tek  fantastycz- 
nemi kw otam i dla zabezp ieczen ia  
tego podatku , pozbaw  ły nasz p rze­
mysł wszelkiego zaufania  i wszel 
kjch kredytów  zagranicznych, zm u­
szając  go tepasam em  w obec braku 
w łasnych kapitałów  obro tow ych i 
zupełnego niem al zaniku oraz n ie ­
słychanej drożyzny kredytu  w e­
w nętrznego do ograniczenia p ro ­
dukcji i zw iększenia bezrobocia. 
Nie dość na tern, że przez swoją 
bezplanow ą i chao tyczną g o sp o d a r­
ką zniszczył zupełn ie tę  odrobinę 
zain teresow ania i zaufania jaka po 
dokonanej sanacji waluty i skarbu 
zaczęła  się rodzić zagranicą, to 
rów nocześnie w łaśnie dzięki sp o ­
sobowi w ykonania ustaw y o p o d a t­
ku m ajątkow ym  także  i całem u 
przem ysłow i naszem u odebra ł wśzel- 
ka zdo lność  kredytow ą w stosunku 
‘do zagranicy. A ten  nowy zam ach 
na nasze  życie gospodarcze  n ie ty l­
ko podetn ie  o sta tn ia  podstaw y jego 
bytu i pozbawi go ref tki soków 
żyw otnych, lecz rów nocześnie już 
do reszty  wysuszy to  źrodło , z k tó ­
rego płynąć m ają soki żywotne na 
podtrzym anie organizm u państw o­
wego,

Jak iś  szał zniszczenia — zdaje 
się — ogarnął nasz rząd, który 
ślepy i głuchy na wszystko, co się 
dokoła  niego dzieje, prze n iepo­
wstrzym anym  pędem  nasze życie 
gospodarcze ku zagładzie, by w 
końcu sam em u w ykonać „harakiri" 
na jego gruzach . Ale czy nie lepiej, 
nie piękniej, nie patrjo tyczn ie j by­
łoby w ykonać to  „harakiri" zanim  
przygniotą go ruiny i gruzy i kią 
tw a przyszłych pokoleń?

Dr. L. P,

SJt

jedno z na jlepszych  i najzdrow szych, 
bo  rozlew ane do bu te lek  w edług n o w o ­
czesnych wymogów higieny i apara tam i 

now oczesnem i świeżem  pow ietrzem . 
Przedstawicielem na Kowei jest firma 
M . K agan, ul. Fabryczna  6 /8  d om  w ła s n y  
Firma M. Kagan wyrabia także wszelkiego rodzaju 
lemoniady, wody gazowe, najlepszej jakości i gat. 
Zwracamy uwagę na znak ochronny naszej firmy, 
który brzmi „Hurtowny Skład Piwa Lwowskiego 
T-wa Akc Browarów M. Kagan". Wszelkie inne 
etykiety, naklejane na bitelkach naszej firmy są 
nieuczciwością kupieck , i w przyszłości podobne 

rzeczy ścigać będziemy sądownie.
P. P. Właścicielom maj tków ziemskich wysyłam 
piwo, lemoniadę i wody gazowe w butelkach do­
brze opakowane, gwarantuję za doskonały stan 
wysyłanych towarów aż na miejsce. Piwo i lemo­

niadę wysyłam w skrzynkach po 80 butelek. 
Zwracać się do: „Hurtowny Skład Piwa Lwowskie­
go T-wa Akc. Browarów! Reprezentacja M. Kaga

®BB0S&migBB0MSis&sassM^^

fiduckcturu pokatna 
demoralizuje życie nu Kresach.

Od n iepam iętnych  czasów  poką- 
tn e  do radztw o  było u nas dotkliw ą 
plagą, k tórą szczególnie odczuw a 
ludność uboga i ciem na. Ta plaga 
przedw ojenna przetrw ała do tąd  i sze ­
rzy się - bezkarn ie, szczególnie w 
w ojew ództw ach w schodnich. D o ­
brze też- s ta ło  się, że s p ra z ę  tę  
w ytoczył na forum  publiczne p. K. 
O strogski w m iesięczniku „Pale- 
s tra “ (organie adw okatury  s to łe ­
cznej).

Sądy nasze, szczególnie na p ro ­
wincji, ob lep ione sa ogłoszeniam i 
rozm aitych „biur * *. D okoła sądów  
wznoszą się tym czasow e budki 
drew niane, w których „pan a d w o ­
kat" (często  nie um iejący pisać) 
literaln ie  zc skóry obdziera  ciem ­
nego i niepiśm iennego ch łopa  B an­
da z kilku naga.daczy cza tu je  
przed sądem  lub w kancelarji s ą ­
du na in te resan tó w  i zachw ala im 
„kazionnego adw okata", który je s t 
,.za pan b id t z samym sędz ą" 
i wygrywa wszystkie sprawy, naw et 
nie s ta jąc  w sądzie, tylko pisząc 
„zapiskę" do sądu"

P. O strogski podkreśla ca łą  szko­
dliwość tych „biur".

„O grom na krzyw da— pisze—dzie­
je się obałarr.uconej ludności k tó ­
ra nie m oże się zo rjen tow ać, że 
„biuro", istn ie jące  zupełnie praw nie 
z pozw oleniem  władzy, jest w 99 
na sto  w ypadkach brudnym  g esze ­
ftem  spry tnego oszusta".

Biura te  obciążają  nasze m łode 
i s łabe  sądy tysiącam i spraw  bez­
sensow nych.

„Them is po. ugina się pod 
brzem ieniem  niezliczonych tw orów  
dzikiej fan tazji m ałom iasteczko­
wych „adw okatów " w cha ła tach , 
zdegradow anych  policjantów , nie 
m ów iąc już o takiej arystok racji 
pokątn iarsk iej jak sek re ta rze  gm in­
ni, ba, naw et i popi".

W reszcie poką tn ia rstw o  szerzy 
dem oralizac ję  śród  pracow ników  
sądowych. P ladze tej należy co 
rychlej w ypow iedzieć stanow czą 
i bezw zględną walkę.
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Listy z Włodzimierza
Z pod czapki Monomacha.

(ciąg dalszy).
Powiadają niektórzy, że ustawy 

na to są uchwalone, żeby je wyko­
nywać, żeby się ustawami temi kie­
rować, jak w każdem państwie pra- 
worządnem. Takby być powinno, 
ale, niestety, tak nie jest. Pan 
Inspektor Szkolny wszelkim usta­
wom rządowym dał nogą w zęby 
i wcale litery prawa się nie trzyma. 
Między innemi ustawami Minister­
stwa Oświaty, znajdujemy tam tak­
że ustawę z 27 maja 1919 r. (Dz. 
P. P. jYs 44, § 23), gdzie wyraźnie 
napisano, że nauczyciel musi mieć 
ukończonych conajmniej 6 klas gim­
nazjalnych. Tak być powinno. Tym­
czasem p. Horodyski zamianował 
swego syna nauczycielem, p. o. kie­
rownika szkoły we Włodzimierzu, 
aczkolwiek ukończył on z wielką 
biedą 3 klas gimn. przyrodn.-mate- 
matyczn.

Szeroko też znana historja ze

napad opryszKów.
Zamiast odeprzeć zarzuty, Prezydent Waligórski posyła z pięścia­
mi swych synalków aby zmusić „Gazetę Kowelską" do milczenia.

Niejednokrotnie pisaliśmy już o 
stanie bezpieczeństwa w naszem 
mieście, wskazując, na to, że cie­
mności, jakie otulają wszystkie uli­
ce kowelskie, są jedną z tych przy­
czyn, że napady opryszków są rze­
czą niemal powszechną. Niedawno 
temu napadnięto kierownika E P. 
P., zaś w sobotę ubiegłą, t. j dnia 
26 września b. r. o godz. 6.30 sy- 
nalkowie Prezydenta Waligórskie­
go napadli na ulicy Kościelnej na 
powracającego z kościoła redakto 
ra „Gazety Kowelskiej". Opryszków 
było trzech: dwóch synów Prezy­
denta Waligórskiego, Adam Wali­
górski, urzędnik Sejmiku łuckiego 
i najmłodsza latarośl bez zajęcia 
trzeci osobnik nieznany, ale zdaje 
się także bliski przyjaciel Prezy­
denta. W konsekwencji napadu 
Adam Waligórski dostał kijem po 
głowie, od czego dni parę nosił 
ślad na prawym policzku, gdyż re­
daktor nasz nie uważał za stoso­
wne nawet ręki używać na opry- 
szka, napadającego spokojnych 
przechodniów, ale kijem zadał mu 
cios, w koniecznej samoobronie, 
po łbie, od którego laska potrza­
skała się w drobne kawałki. Laskę 
tę można oglądać w naszej redakcji.

Opisaliśmy wyżej pierwszą stronę 
skandalu. Przejdźmy teraz do dru­
giej. Napad ten, godny opryszków z 
Czerniakowskiej, jest o tyle cha­
rakterystycznym, że go wykonali 
synowie Prezydenta Waligórskiego, 
tego samego, który na łamach 
Przeglądu zabierał głos w sprawie 
„praworządności" na Kresach. Po­
wyższy wypadek oddajęmy pod sąd 
opinji publicznej, tej zdrowej, kry­
tycznej opinji, niech ona osądzi,

Rakarskie zabawy.
Znowu mamy do zanotowania 

przykry fakt;, oto w dniu 23 bm. o. 
godzinie 10 ej rano banda miejskich 
rakarzy urządziła sobie polowanie 
na pryncypalnej ulicy miasta, na 
wałęsające się samopas psy. Całe 
tłumy przechodniów, oraz młodzie­
ży obojga płci, przypatrywało się, 
jak jeden z członków bandy, uzbro­
jony w długi drąg żelazny, uganiał 
się za jakimś psiakiem, roztrącając 
przechodniów. Ostatecznie usiło­
wania jego wieńczy skutek pomyśl­
ny i wśród rozdzierającego nerwy

Łazgotu delikwenta, wlecze go pa 
iruku.

G A Z  E T A  K O W E L S K A

studnią p. Inspektora, którą sobie 
kazał wybić na podwórzu, gwoli 
własnej wygodzie. 1 nicby w tern 
dziwnego nie było, gdyby nie to, że 
nauczycielstwo musiało zapłacić 
haracz po 3 zł. od „łebka", na kosz­
ta wybicia studni. Obecnie znowu, 
jak się dowiadujemy, pan Inspektor 
nakazał nauczycielstwu zrobić 
składkę na koszta urządzenia przy­
jęcia dia jakowychś dostojników po 
10 zł, od „łebka“, co razem wynie­
sie około 2000 zł.

Dwa tysiące złotych w dzisiej­
szych bezpieniężnych czasach, to 
piękny kapitał, czyż godzi się taką 
olbrzymią sumę wyrzucać tak na 
marne lekką ręką? Czyż nie lepiej 
jest obrócić tę gotówkę na jakiś 
pożyteczniejszy cel, niż bal?

Znając uposażenie nauczyciel­
stwa, wiemy dobrze, że 10 zł. dla 
przeciętnego nauczyciela, to po­
ważna suma, której z lekkiem ser­
cem trudno mu się pozbyć. Nie 
możemy się nauczyć jakoś oszczę­
dzać, nie możemy zapomnieć, że 
złoty to nie marka.

’ ł. ’'”
czy tego rodzaju terror, wywierany 
na prasę przez obiecujących sy­
nalków „człowieka praworządnego" 
nie jest właśnie deptaniem tej pra­
worządności, o , k’órej Prezydent 
Waligórski tak szumnie, z takim 
„rycerskim gestem" rozpisywał się 
w swoim tygodniku? Dwulicowość 
Prezydenta Waligórskiego, jego po 
dwójna gra, z której jedna połowa 
przeznaczona jest dla społeczeń­
stwa, jako „rycerski gest", a druga 
do występowania nieoficjalnego, w 
rodzaju sobotniego zajścia, społe­
czeństwu oczu nie zamydli. Każdy 
człowiek ceniący przedewszystkiem 
praworządność, nigdy zaś nie bę­
dzie w sposób warcholski załatwiał 
swych pretensji drogą opryszkow- 
skich napadów.

Snąć Prezydent Waligórski niema 
innego argumentu na odparcie po­
stawionych mu zarzutów prócz 
pięści swych synalków, lecz skoro 
taką bronią chce z nami walczyć, 
to my, oprócz pięści, mamy także 
kije, których zawsze używać bę- 
dziem, jeśli tego zajdzie potrzeba, 
czego daliśmy dowód, łamiąc dnia 
26 września w koniecznej samoo­
bronie laskę dębową na głowie 
synalka Prezydenta „Waligórskiego. 
.Stojąc jednakże na stanowisku 
praworządności, opryszków napa­
dających spokojnych przechodniów, 
oddawać będziemy władzom sądo­
wym, cośmy i w wypadku powyż­
szym uczynili.

Podając fakt powyższy do wia­
domości publicznej, zapytujemy p. 
Starostę łuckiego, czy wiadomym 
mu jest ów fopryszkowski występ 
urzędnika Sejmiku i jak na sprawę 
powyższą się zapatruje?

Są to rzeczy wprost horendalne 
i nie do pomyślenia w żadnem z 
innym miast, chyba tylko w dżun­
gli kowelskiej rządzonej specjalne- 
mi prawami. Prześwietny Magistra­
cie należy Ci o tem wiedzieć iż 
wydać odpowiednie zarządzenia w 
celi oszczędzenia ludności przykre­
go widoku, i oraz pouczenia kogo 
należy, iż rakarze wykonują swe 
czynności tylko bardzo wczesnym 
rankiem.

R-mir.

Trzy miesiące Istnienia.
Z Ns 12 kończymy kwartał ży­

cia. Cały, długi i mozolny kwatał, 
ciężkiej i znojnej pracy. Przeszli­
śmy ten kwartał o własnych siłach 
ze słabą, prawie nieznaczną pomo­
cą naszych czytelników. Albowiem 
przekonaliśmy się, że zaledwie gar­
stka, bo 70o ludzi uznaje potrzebę 
„Gazety", a to dla egzystencji pisma 
jest stanowczo zamalo. Do liczby 
tej potrzebujemy jeszcze minimum 
2.300 czytelników, aby modz kro­
czyć naprzód bez obawy zamknięcia 
pisma. Pisząc o tem, mamy nie- 
płonną nadzieję, że czytelnicy nasi 
dołożą wszelkich starań, aby liczbę 
zacytowaną powyżej to jest 2300 
osiągnąć.

Jednocześnie mńsimy tu zaprze­
czyć kategorycznie złym językom 
które rozpuszczają fałszywe wieści, 
jakoby „Gazeta" miała przestać 
wychodzić. Doszło do naszej wia­
domości, między innymi, kolporto­
waniem tych fałszywych i z palca 
wyssanych wieści, zajmuje się nie­
jaki Icek S zw arcburg  z Ko­
la , otóż zaznaczamy, że łudzi tego 
pokroju, co Szwarcburg bezwzglę­
dnie ścigać będziemy sądownie, za 
szkodzenie pismu w jego rozwoju, 
cośmy też i w danym wypadku 
uczynili.

Redakcja ifA dm in is trac ja  
„Gazety Kewelskiej“ .

Dzień Policjanta Polskiego 
w Kowlu.

Dnia 26 i 27 września br. Kowel, 
wzorem całej Polski, obchodził u- 
roczyście 10 lecie polskiej służby 
bezpieczeństwa. Uroczystość cała 
została rozłożona na dwa dni i od­
była się bardzo pięknie.

Dnia 26 września b. r., tj. w so­
botę, wieczorem, orkiestra 50 pułku 
piechoty w asyście czterech kon­
nych policjantów i pieszego oddzia­
łu z pochodniami obeszła miasto, 
odgrywając capstrzyk. Następnie, 
o godzinie 10 rozpoczął się bal w 
featrze Ekspres, który trwał do go­
dziny 5 rano. Bawiono się ocho­
czo, zajadając smaczne potrawy z 
bufetu własnego, urządzonego sta­
raniem Komitetu z ofiar złożonych 
przez całe społeczeństwo kowelskie, 
a przedewszystkiem przez rzeźni- 
ków i masarzy, piekarzy, restau­
racje, hurtownie wódek i papiero­
sów.

Na drugi dzień, w niedzielę, trę­
bacze 50 p. p- odegrali w asyście 
konnych poi. pobudkę o g. 7 a na­
stępnie w kościele parafjalnym zo­
stała odprawiona uroczyste suma. 
Podniosłe kazanie wygłosił Ks. In­
fułat Sznarbachowski, który w go­
rących słowach podnosił zasługi po­
licji wogóle, a tu, na Kresach w 
szczególności, gdzie niezmiernie 
trudne zadanie policji wystawia 
stróżów ładu i porządku społeczne­
go na ciągłe niebezpieczeństwo 
śmierci z ręki bandytów. Po skoń- 
czonem nabożeństwie przedstawi­
ciele władz i społeczeństwa z p. 
Starostą Niepokulczyckim na częje 
udali się przed front oddziałów po­
licyjnych, do których przemówienie 
wygłosił p. Starosta Niepokulczyc- 
ki, następnie p. Komendant Policji 
Powiatowej Andrzej Makowicki od­
czytał rozkaz, wymieniając całą li­
tanię poległych w obronie prawa i 
praworządności policjantów. Na 
znak szacunku wszyscy zgromadze­
ni przy czytaniu nazwisk poległych 
odkryli głowy Po skończonem czy­
taniu rozkazu przedstawiciele władz, 
jako to: p. Starosta Niepokulczycki, 
p. zast. starosty Kański, prezes Są­
du Okr, p. Włodek z Łucka, który 
specjalnie na uroczystość tę zjechał 
do Kowla, p. nadkomisarz Chalew- 
ski, delegat Kom. Okręgowej z Łuc­
ka, Prezydent miasta Kowle, gene­
rał Krauss, major Orłowski, przed-
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stawiciele społeczeństwa: Ks. Infu' 
łat Sznarbachowski, Prezes Kom' 
tetu Organizacyjnego, dyr. Jastrzęb 
ski, prasa: redaktor Gazety Kowel­
skiej, — zajęli miejsca na trybunie, 
specjalnie urządzonej4 przed którą 
przedefilowały oddziały policji w 
porządku następującym: na przedzie 
jechał p. komendant poi. pow. An­
drzej Makowicki, zanim szły pluto­
nami oddziały piesze i tak: pierw­
szy pod komendą asp. Sójki, drugi 
pod kom. asp. Leega, trzeci pod 
kom. przodownika Zawadzkiego, za 
oddziałami pieszymy w pięknym or­
dynku kłusem przedefilował pluton 
policji konnej, wreszcie karabiny 
maszynowe i cykliści. Postawa po­
licjantów była pierwszorzędna. Du­
ma rozpierała piersi, gdy sobie 
człowiek uprzytomnił, że te oddzia­
ły policji, to nasze własne, to ci 
niedawni bohaterzy, którzy zielone 
mundury zmienili na granatowe i„ 
jak przedtem bronili całości Rze- „ 
czypospolitej od nawały bolszewic­
kiej na krwawych polach kresowych, 
tak dzisiaj tak samo bronią tej Rze­
czypospolitej w czasie pokoju, bo' 
są wyrazicielami jej prawa, są stró­
żami jej praworządności. Że mieli­
śmy możność oglądać w sobotę 
ubiegłą sprawność naszej policji, że 
oglądaliśmy doborowy stan i dosko­
nałą jej prezentację, możemy to 
wszystko zawdzięczać jedynie p. 
kom. Makowieckiemu, który nie 
szczędził trudów i niemal całoty­
godniowej pracy, aby ludzi swoich, 
zbieranych z całego powiatu do 
defilady przygotować.

Wieczorem w niedzielę odbył się 
artystyczny wieczór, na którego 
wypełnienie złożyły się: występ 
chóru ukraińskiego pod batutą p. 
Bartko, chór „Lutni" pod batutą 
p. prof. Zarembińskiego, sztuczka 1 
akt. p. t. „Bzik mojej żony" wysta­
wiona przez kółko amatorskie T-wa 
Opieki nad Kresami i żywe prze­
piękne obrazy konstrukcji p. ko­
mendanta Makowickiego, któremu 
i w tym wypadku należy oddać 
hołd uznania za niezmordowaną 
pracę. Po skończonym wieczorze 
odbył się bal ogólny dla policji, 
który trwał do godziny 5 rano.

Komitet organizacyjny, nietylko 
zajął się pracą urządzenia uroczy­
stości w mieście. Dzięki wybitnej 
pracy inż Moczulskiego i p. Ple­
bańskiego, dnia 26 z. m. urządzono 
w sali „Świt" na Kowlu ,1 koncert 
na który złożyły się: występ man- 
dolinistów pod batutą p. Arensa 
i występ chóru młodzieży rusiń- 
skiej, a następnie bal ogólny.

Nadmienić nam przytem należy, 
że nakładem Komitetu organiza­
cyjnego uroczystości wyszła z dru­
ku jednodniówka p. t. „Dzień Poli­
cjanta Polskiego", którą nabywać 
można w Komendzie Pow. w Kowlu 
i w T-wie Opieki nad Kresami 
(Mickiewicza 40) po 50 gr. egzem­
plarz.

A rtu r Gryf.

Panu Henrykowi Lasockiemu 
w odpowiedzi-

P. Henryk Lasocki z Równego, 
urzędnik wydziału drogowego na 
kolei i prezes okręgowy „Sokoła" 
w usłużnem* dla wszystkich bez 
różnicy przekonań „Życiu Wołynia" 
od pewnego czasu usiłuje nas za­
straszyć swojemi artykułami. Nie 
wdając się w polemikę z Lasockim, 
odpowiemy jedno tylko, że w od­
dziale drogowym nie podano mu 
ręki, bojkotując go w towarzystwie 
to fakt; że w stanie nietrzeźwym bę­
dąc, nietylko on sam, jako prezes 
Sokoła, ale także i całe jego oto­
czenie, które następnie podpisało 
w usłużnem „Życiu Wołynia" ar­
tykuł, wzywający nas do odwołania* 
naszego artykułu z M 6 —- zrobił 
dnia 14 sierpnia burdę — to także 
fakt, co dowieść możemy na roz„.

i
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prawie |sądowej, której się wcale 
nie obawiamy, ponieważ mamy 
rację.

Możemy tylko Lasockiego poin­
formować, że nas, na podstawie 
ustawy prasowej, zaskarżył do Są­
du w Chełmie, a nie w Kowlu, 
inaczej sprawa jego może się prze­
wlec.

Dziwimy się natomiast „Życiu 
Wołynia", które wszelkiego rodza­
ju głupstwa zamieszcza u siebie, 
nie trzymając się przepisów praso­
wych których zdaje się nie zna, 
że sprostowanie m >że tylko w tern 
piśmie być umieszczone, w którem 
umieszczono artykuł.

Z. P.
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Zygzaki.
Salomon.

Przy kowelskim Magistracie peł­
ni funkcje pierwszego woźnego, 
sympatyczna postać Salomona. O- 
sobą swa. nie wzbudza niczyjej za­
wiści, ale wprost przeciwnie wszys­
cy nader miło odnoszą się do nie­
go i zawsze witają go z uśmie­
chem. Tak zżył się z instytucją 
Magistratu, że ten ostatni jest 
wprost nie do pomyślenia bez Sa­
lomona. Salomon, jakby stwierdza­
jąc to swoje zżycie się, zawsze 
mawia, mówiąc o Magistracie „my"; 
my wydaliśmy zarządzenie, np. 
strącania gniazd wronich z drzew 
znajdujących się obok ulic, my 
wydelięmy zarządzenie polewania 
ulic miasta sikawką pożarną, etc. 
etc.

Ostatnim naszym artykułem pod 
tyt. Zygzaki uczuł się dotkniętym 
p. Salomon i zjawiwszy się w na­
szej redakcji z miną obrażoną, zi­
mno przywitawszy się z nami, na­
tychmiast przedstawił swe preten­
sje. „Proszę Pana Redaktora, ja 
nigdy me śpię i nie spałem w cza­
sie godzin urzędowych, a w czasie 
snu nigdy ust nie otwieram Jesz­
cze pan Prezydent przeczyta arty­
kuł i pomyśli sobie, taki to numer 
z tego Salomona, godzin urzędo­
wych używa na wysypianie się, 
trzeba go zwolnić wobec przewi­
dzianej redukcji. A mnie, trzeba 
to wiedzieć panu Redaktorowi, sa­
motne życie już zbrzydło, ja chcę 
się ożenić, a w razie zwolnienia 
moje marzenia biorę w leb, i tu 
łzy zadrgały mu w głosie—z czego 
utrzymam żonę i siebie? Proszę ja, 
bardzo proszę w następnym nume­
rze odwołać i napisać, że Salomon 
nigdy nie śpi w czasie godzin urzę­
dowych?.

Ależ z przyjemnością p. Salo­
monie nie o panu pisaliśmy w o- 
statnim artykule i nie pana mieli­
śmy na myśli. Wobec tego może 
być pan spokojny dymisja panu 
nie grozi i żeniaczka się nie od­
wlecze, więc Szczęść Boże.

Romir.

(o na lo SDOłetzeńslwB?
Konie i powóz Magistratu iprze- 

znaczone są jedynie dla Prezyden­
ta miasta, jako przedstawiciela mia­
sta, ale nigdy dla osób postronnych. 
Tymczasem widzimy, jak dzień w 
dzień konie magistrackie rozwożą 
po mieście syna Prezydenta Wali­
górskiego, oraz małżonkę prezy- 
oenta, a nierzadko i nieznane jakieś 
osoby postronne, być może dzie­
siąta woda po kądzieli. Tego ro­
dzaju rzeczy dziać się absolutnie 
nie mogą. Marnowanie grosza pu­
blicznego musi się spotkać z kate­
gorycznym protestem społeczeń­
stwa. Płacimy podatki, nie po to, 
aby utrzymując konie magistrackie, 
pozwalać nimi rozjeżdżać na lewo 
i prawo byle komu, jak to miało

miejsce dnia 29 września b. r., kie­
dy to synalek Prezydenta Waligór­
skiego zrobił sobie przejażdżkę aż 
na Górkę. Konie są ty lko  dla  
Prezydenta! Nie wolno marno­
wać grosza publicznego! Nie wol­
no! Uginając się pod ciężarem'po­
datków wszelakich, na utrzymanie 
personelu magistrackiego i inwen­
tarza, mamy prawo domagać się, 
aby pieniądze nasze szły na cele 
społeczne, na cele inwestycje miej­
skie, a nie na „widzimisię" Piezy- 
denta.

Obywatel.
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Pan Graduszyński zmienia 
choratleoke.

Doszło do naszej wiadomości, że 
pMarjan Graduszyński, delegat do 
p. Wojewody w Łucku w dniu 15 
z. m., który na dworcu kolejowym 
w Łucku, będąc w stanie podnie­
conym inaczej mówiąc znajdując 
się pod ciśnieniem 100° Baczew- 
skiego. wyrzekł słowa: „trzeba p. 
Waligórskiego zostawić, aby to, co 
nabrał mógł oddać", — dziś, czu- 
jąc. iż grunt mu się pod nogami 
pali, zrobił generalny odwrót i wy­
parł się swoich własnych słów, 
przez się, jak się okazuje, zmyślo­
nych, mimo poważnych świadków 
któr.y kategorycznie stwierdzili, że 
1) p. Graduszyński trzeźwym dnia 
}5 września nie był i 2), że słowa 
wyżej cytowane wyrzekł. Słowem, 
sprawdza się to, co w .Ne 11 powie­
dzieliśmy, że tam się p. G. zwraca 
„kuda wietier dujet". Ale też, sko­
ro języka wodzy utrzymać nie mo­
że, musi teraz ponieść konsekwen­
cje swojego nielogicznego wystą­
pienia. Jeśli zdania wyżej cytowa­
nego do p. Wojewody nie mówił, 
to nie miał prawa przechwalać się, 
że to powiedział, a skoro się w 
sposób powyższy wyraził, to teraz 
powinien mieć na tyle ambicji i cy­
wilnej odwagi, aby się do popeł­
nionego głupstwa przyznać.

J. Zacz.

Zjazd Ziemian, a Reforma Rolna.
Przed kilku dniami zakończył się 

w Warszawie międzydzielnicowy 
Zjazd Ziemian, którzy w liczbie 
3.000 zjechali do stolicy dla obale­
nia uchwalonej przez Sejm reformy 
rolnej.

Zjazd ten poprzedziła powszechna 
składka pp. ziemian na cele „obro­
ny słusznych praw polskiego zie-
miaństwa, .... gnębionego przez
Rzeczpospolitą gorzej niż... przez 
Prusaków i Moskali".

Zjazd zwołany był odezwami, 
głoszącemi, że „Zjednoczone Zie- 
miaństwo przetrwa reformę rolr.ą 
równie szczęśliwie, jak przetrwało... 
Gontę, Kościuszkę,.-. Żeleźniaka i 
wszystkie powstania".

Ta „patrjotyczna" przeplatanka 
Kościuszki z hajdamackimi rezu- 
nami, przysporzyła Zjazdowi (na 
obalenie reformy) jeden miljon dwie­
ście tysięcy złotych i to w czasie, 
gdy urzędy podatkowe zawalone są 
podaniami ziemian, proszących o 
zwolnienie lub odroczenie podatków 
z powodu „nędzy" i braku gotówki.

Prócz tego, Zjazd „wypadł"... je­
dnocześnie z otwarciem Sesji Se­
natu, w którym reforma rolna zo­
stanie prawdopodobnie pogrzebana, 
lub conajmniej bardzo, ale to bar­
dzo spaczona.

Ustawa wydana w interesie 30- 
miljonowego Państwa, ustąpić ma 
interesowi kilku tysięcy niezbyt czu­
łych na dobro Państwa Obywateli.

Korzyści z ostatniego Zjazdu po­
tomków Ponińskich Branickich, 
Szczęsnych Potockich i innych 
zdrajców sprawy ojczystej, są dłą 
ogółu następujące: zerwanie przy* 
mierzą Ziemian ze Zw, Lud. Nzr.

(Endecją) co osłabia w Polsce siłę 
reakcji; zdemaskowanie obłudnej 
„nędzy", rzekomo panującej wśród 
ziemian — co wymaga naciśnięcia 
na ziemiaństwo odpowiedniej mu 
śruby podatkowej 1 w końcu—prze­
prowadzenie reformy rolnej za 
wszelką cenę.

Kompromis i względy zniknąć mu­
szą bezpowrotnie.
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Wyniki obchodu „Tygodnia 
Lotniczego" w Kowlu.

W czasie „Tygodnia Lotniczego") 
od 6 do 13 września rb., 30 000 c<ne 
miasto Kowel, dało rezultaty nader 
nikłe, tak pod względem marerjal- 
nym, jak również w stosunku do 
czynu propagandowego i do sta­
nu uświadomienia ludności, w jaki 
sposób sprawę rozwoju lotnictwa 
w Polsce traktować należy.

3.000 złotych, zebranych w ciągu 
„Tygodnia Lotniczego" z miasta o 
30 000 nej ludności, a składającego 
się z 3.000 właścicieli nieruchomoś­
ci i conajmniej około 6.000 czyn­
nych obywateli miasta, daję miarę 
ofiarności obywatelskiej mieszkań­
ców m. Kowla. Jeżeli dodamy do 
tego, iż większość obywateli od 
kwestarzy wprost uciekała, a bar­
dziej zamożna część wołała nawet 
przepłacić dorożkażom, aby tylko 
od kwestarzy opędzić się, a nieje­
dnokrotnie zamiast otrzymania dat­
ków pp, kwestarzom wypadało w 
udziale wysłuchiwać przykre, a 
częstokroć wprost grubjańskie re­
pliki i niestety częściej nie od 
mniejszości narodowych. (Smutne! 
— przyp. Red.

Tak np. p. kapitanowa Z., w ma­
gazynie .Nuza“, na propozycję zło­
żenia pewnej ofiary, odpowiedzią 
ła iż tej „żebraniny nie uznajt". 
Handlowiec i właściciel firmy bu­
dowlanej p. M., na propozycję ku­
pienia 3 zlotowego biletu na wie­
czór L. O. P. P., w najprostszy 
sposób wypchnął natrętnego, do­
dając. „proszę mi głowy nie zawra­
cać, bo ja na to pieniędzy nie mam". 
Na przedstawieniach i zabawach 
L. O. P. P. dygnitarze Kowelscy 
różnych stopni i resortów świecili 
pustkami. Na akademję w dniu 
5.IX. dla młodzieży, którą rozpo­
częliśmy „Tydzień Lotniczy" przy­
szło tylko „Gimnazjum Żydowskie" 
z polsk. język, nauczania, na aka- 
detnji dla dorosłych mieliśmy tro­
chę osób, które pofatygowały się 
tylko dzięki nawoływaniom do te­
go z ambony; wiece w ogrodach 
kolejowym, miejskim i oddziale me- 
chinym świeciły pustkami, bo fre­
kwencję w liczbie 100 osób nie 
możemy nazwać zadawalniającą.

Zupełnie wyraźnie odnieśliśmy 
wrażenie z akcji propagandowej 
i zbiórkowej podczas „Tygodnia 
Lotniczego", iż nie dorośliśmy do 
prowadzenia spraw społecznych. 
Musimy sobie zupełnie szczerze 
powiedzieć, iż możemy tylko wy­
konywać nakazy władz zwierz­
chnich, jesteśmy tylko zwykłymi 
urzędnikami i akcji, czy te iinicja- 
tywie społecznej w szerszem za­
kresie nie bardzo możemy podołać.

Przy kwestach, ofiarach, zaba­
wach... widzimy stale jedną i tę sa­
mą garstkę osób i to garstkę bar­
dzo nieliczną, a więc sprawy spo­
łeczne utrzymują się zabiegami, 
pracą i ofiarnością tylko bardzo 
ograniczonego zespołu;—większość 
zaś pod wszelkiemi godziwemi 
i mniej godziwemi pozorami czyn­
nego i nawet biernego (ofiarnego) 
udziału stara się uniknąć, wykręca­
jąc się sentencjami w rodzaju: „jał­
mużny nie popieram", „nie mam 
czasu", „nie dają pieniędzy, które 
na marne" i z tą tllozofją. zaskle­
pia się kompletnie w zakresie spraw

egojstyczr.ych i nic nie robi po za 
swoim urzędowaniem.

Przy takiej bierności społecznej, 
najbardziej energiczne zabiegi i 
największy nakład pracy ze strony 
jednostek „opętanych fanatyzmem 
społecznym" (jak o tern się wyra­
ził dowcipnie jeden z dygnitarzy 
kowelskich), dają częstokroć wyni­
ki tak marne, jak to widzimy w 
Kowlu, gdzie z 7.000 zł. zebranych 
w zeszłym roku w „Tygodniu Lot­
niczym", spadliśmy do 3000 złotych, 
pomimo znacznie większego nakła­
du pracy organizacyjnej.

Niestety, .nusimy zaliczyć do 
głównych cech akcji społecznej w 
Kowlu to, iż płacą [znacznie chęt­
niej biedniejsże warstwy i klasy, 
jednostki zaś na wyższych stano­
wiskach, lub bogatsze finansowe, 
afery handlowe i przemysłowe sta­
rają się unikać nawet najmniejszych 
świadczeń z tytułu akcji powyższej.

Z większem powodzeniem i z bar­
dziej sprawiedliwym podziałem moż­
na było by sprawek zbiórek na cele 
lotnicze załatwić w drodze pewne­
go podatku procentowego, od do­
chodów lub poborów od wszystkich 
obywateli, a nie tylko od „opętanych 
fanatyzmemspołecznym". Bo gdzież 
ta sprawiedliwość: Członek L.O.P.P. 
ma wpłacać składkę miesięcznie po 
50 gr. i płaci ją tak samo: urżędnik 
XII kategorji, jak i urzędnik V lub 
VI kategorji, a różni przemysłowcy 
i handlarze, którzy robią majątki, 
zupełnie swobodnie mogą od tych 
datków uchylać się.

Należało by nad tern dobrze się 
zastanowić. Akcja L. O. P. P. nie 
zmarniała z braku funduszów, lecz 
ofiarność w Polsce trzeba oddać 
sprawiedliwość, — coraz bardziej 
zanika!

Juljusz Belke.
Prezes Kom. L.O.P. w Kowlu

Urzędnicy
no Kresach wschodnich.

Wiadomem jest — o czem nie­
jednokrotnie prasa zaznaczała, że 
wszyscy urzędnicy Kresów Wscho­
dnich nieodpowia^dają swym zada­
niom, że świadomie, bądź nieświado- 
mieprowokują ludności t.p.. co jest 
udziałem przeważnie pewnych grup, 
o których mowa niżej.

Ponieważ zalety poszczególnych 
wyższych urzędników na Kresach 
a głównie w województwach wo­
łyńskich i Polesu, będziemy oma­
wiać w następnych artykułach,, 
obecnie jako wstęp rozpoczęliśmy 
właśnie od segegacji urzędników 
na grupy.

G ru p a  p ie r w s z a .
Tworzą ją urzędnicy rosjanie, 

czyli urzędnicy z czasów władztwa 
moskiewskiego, lub ich synowie i 
córki. Cechą urzędników tej grupy 
jest apatyczne trakowanie spraw, 
a nawet pewnego rodzaju hamo- 
nie z powoływaniem się na rzeko­
me zarządzenia władz warszaw­
skich. Ideałem tychże urzędników 
jest dawna Rosja, czego( niektórzy 
nawet nie skrywają, oświadczając, 
że o ile stosunki w Rosji się zmie­
nią, nie omieszają Polskę opuścić.

G ru p a  d ru g a .
Tworzą ją urzędnicy polacy, 

którzy całe życie byb na urzędach 
w głębi Rosji, tam się urodzili, a 
nawet tam się pożenili z rosjanka- 
mi. Ci, jakkolwiek manifestują 
swoją polskość, niestety, widocznie 
nie wiedzą, że ich proces myślenia 
jest zbyt moskiewski, tak, że nie 
wiele się różnią od urzędników 
pierwszej grupy i chyba tylko tern 
że, o ile pięrwsi prowokują często' 
kroć ludność świadomie, to ci 
(druga grupa) czynią to nieświado' 
mie.

Grupa trzew ia.
Urzędnicy Ziemianie, lub byli 

Ziemianie Kresowi. Ci niewiel^
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się nauczyli. Jako urzędnicy w 
p raw ach  sw ych i w stosunkach  z 
ludnością czerpią natchnienia i wzo' 
ry z czasów Siolypinow skich rzą . 
dów . T,; go zawsze są skłonni
mieć G i )usc dla sw ych spnwirro' 
w aconych, a tein sam em  nie dają 
gw arancji ob jek tyw nego t r a k t  \v;r 
nia sp raw .

G ru p a  c z w a r ta .
Są to urzędnicy z M ałopolski, 

k tóry , jako w yszkoleni na modh, 
w iedeńską, każdą sprać, ę tra k tu ją  
na sposób austrjack i i jakkolw iek 
nmgą byc dzielnymi urzędnikam i 
gdzieś nad W isłą — dla K resów  
nie nadają się.

Oczywiście, z tego pow odu, cze­
go nie ti udn.o dopatrzeć się, w ca ­
łokształcie stosunków  na K resach, 
w e wszystkich dziedzinach życia 
tw orzy  się chaos i dezorganizacja, 
innem i Mowy, wieża Babel. T o  też 
streszczenie powyższej ch a rak te ry ­
stycznej segregacji daje bogaty 
m aterjał do wysnucia odpow iednich 
wniosków-.

W obec tego niniejszy artyku ł 
jes t apelem  do Rządu o p rzetran- 
zlokow anie większości urzędników  
z powyższych g ru p  w głąb Polski, 
a to w celu, że t?k powiem, w y ­
szkolenia z urz dzeniami i dążenia­
mi Polski W spółczesnej.

Na K resach są potrzebni ludzie 
o  państw ow otw ó: czych i społecz­
nych zasadach, tó rych  urzędnik  z 
pow yższych gi up albo nie rozum ie, 

. albo nie mogąc zmienić sw ego trybu  
p o sę p o w a n ia  w yprow adzają chaos 
tem bardziej, jeżeli jedni szlą w e­
stchnienia sw e na W schód, a inni 
na Zachód.

Najlepszym zaś m aterjałein na 
U rzędnika dla W ojew ództw  Kre. 
sow ych byłby elem ent pochodzący 
z Lubelskiego i Podlasia, k tó ry  sam 
przeszedł lub był śyeiadkiem trag i­
cznych scen, spow odow anych mos- 
k iew skiem  prześladow aniem  w iary  
i języka. I em bardziej, 'że elem ent 
ten, z pow odu tych prześladow ań, 
me brał udziału w partyjnrctw ie 
i nie znal podziału na stany i klasy, 
a znał ty lko cierpienia, jakie p rz e ­
chodził w  przeciągu 40 lat w walce 
z okupacją m oskiew ską

lym ezasem  o ty  h w strząsających 
dram atach , jakie ro zg ry w ały  się na 
teren ie  sąsiadującym  z W ołyniem  
i Polesiem żaden z urzędników  
wym ienionych wyżej g rup  niema 
najm niejszego p o jęc ia ,— A szkoda, 
w ielka szkoda!

l o  też p rzetranzlokow aniu  u rzę­
dników  jednych  na m iejsce drugich 
chociażby na wyższą kategorję plac 
je s t nakazem  chwili Dziejowej, jes t 
racją stanu , niewyrnag.i ącą szer­
szych uzasadnień. — Za tern prze­
m aw ia Uporządkow aniu -Stosunków 
na K resach  W schodnich, bezpie­
czeństw o tychże K resów  i bezpie­
czeństw o całej Polski.

Nie można tu  nie dodać, że o ile 
urzędnicy p ierw szych  trzech g ru p  
pozostaną na sw ych m iejscach o 
w ykonaniu  niektórych ustaw , a 
g łów nie  je fo rm y  rolnej, niema co 
i m yśleć. Będzie to sarno co działo 
się przy w y k o n y w a n u  U staw y z 
d. 17 G rudnia 1920 ro k u . U pań ­
stw ow ione m ajątki po zjaw ieniu się 
pośrednika — żyda i ty lko  żyda, 
po zastosow aniu sofizm atycznych 
m otyw ów , oddaw ano byle kom u, 
rzekom o  praw em u właścicielowi, 
z czego najsłynniejsza było W ojc- 
wo Iztwo Poleskie. O czem pom ó­
w im y w następujących a rtyku łach .

\halerjan Gołębiowski

l  życia gospodarczego.
Żniwa tegoroczne są rekordo- 
we. Natomiast urodzaj ziemnia­

ków — niepewny.
W edług inform acji zebranych  

przez Główny Urząd S ta ty sty c . ny 
na podstawie, spraw ozdań  k o re sp . n- 
dea tów  rolnych, w ydajność z ha w 
q 100 kg., obliczona na podstaw ie 
spraw ozdań  z Końca sierpnia p rzed ­
staw ia się w posób  następujący:

Pszenicy 146 q
Zyta 138 q
Jęczm ienia 136 q
Owsa 134 q
W obec tego  zbiór całkow ity po

szczególnych zbóż przypuszczalnie
wyniesie dla:

Pszenicy 15 939 8 tys. q
Zyta 67.765 4 tys. q
Jęczm ienia 16 639 9 tys. q
Owsa 34.520 0 tys. q
W porów naniu  z ubiegłym rokiem

zw iększenie zbiorów  wynosi dla:
Pszenica 80 2 proc.
Zyta 85.4 „
Jęczm ieni.. 37.7 „
Owsa 43.1 .,
W  stosunku  do przeciętnych przed 

w ojennych zbiorów , zb ór roku o- 
becnego  stanowi:

Pszenicy 94.7 proc
Zyta 119 7 „
Jęczm ien ia  1)1.0 „
O w sa 125 8 „ •
Prow izoryczne dane powyższe 

m ogą jeszcze u ledz zm ianie: gdyż 
o sta teczn e  dok ładne obliczenia zbio 
rów zostaną  dok ładne obliczenia 
zbiorów  zostaną  dokonane dopiero  
w czasie młocki w pełnym  biegu.

Urodzaj ziem niaków  w rb jes t 
nie pewny, gdyż w skutek nadm ier­
nej wilgoci w wielu m iejscow o­
ściach , pod legają  one w znacznym  
stopniu  gniciu i choć  przeciętny  
zbiór z ha obliczają  w chwili o b ec­
nej dla ca łe j Polski na 123 q 
(— 100 kg.) jednakże  niew m ożna 
spodziew ać się obfitego zbioru. 
E )0 0 0 0 0 0 0 E !0 1 e I 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Z tygodnia na tydzień.
P o ś w ię c e n ie  s z ta n d a ru  50  

p. p. na G ó rce . Dnia 4 paź­
dziernika b. r. t. j. w nadchodzącą 
niedzielę, odbędzie się w 50 p. p. 
w ielka u roczysto ść  pułkow a, zw ią­
zana z poświęceniem  sztandaru  te ­
goż pułku Na uroczystość pośw ię­
cenia, zam iast p. P iezyden ta  Rze­
czypospolitej zjedzie sek re tarz  kan- 
celarji cywilnej d. P rezyden ta  p. 
Lenc, oraz przedstaw iciele w o jsko­
wości. Szczegółow e spraw ozdanie 
z uroczystości pom ieścim y w .\i 
następnym .

O so b is te . Pan podkoip. W a­
cław  Kleczewski w yjechał na stałe  
do K ostopola i tam o , ją ł  z dniem
1 w rześn ia  urzędow anie kom. po­
licji.

B iu ra  >s ę d z ió w  ś le d c z y c h
zostały przeniesione z ulicy Macie­
jow skiej do domu Ne 28 h. p rzy  
ul. W arszaw skiej (dom tylny), I pię­
tro .

K o re p e ty c je . Po ukończeniu 
gim nazjum  saństw ow ego , udziela 
lekcji zdolna b. uczennica po b a r­
dzo p rzystępnych  cenach Zgłaszać 
się w A dm inistracji „Gazety** 1. (74-2)

Kto zalega z  przedpłata?
B T ljo teka  P racow ników  W ęzła 

K ow elskjego: K ow el — Bogucki 
A ndrzej, T u rz y sk — D rożański Jul- 
jan , M aniewicze-* D obrzańska A n ­
tonina, Kowel — Feliks D orożkie- 
wicz, T u rz y s k  — Ks G rz eg o rz ew sk i, 
K lew an  — Kai a-insk i Stanisław , 
K ow el — K orm  1 A r tu r ,  E w elin  — 
K ozłow ski W lad., T u rz y s k — Kar- 
Ilkow ski W ai., R ó ży n — K abziński. 
Rudno— K w iecień Er., Rozyn^—K o ­
byłecki Leon, Ja rynów ka —- M acie­
jew ski S tefan, Rózyn—M atjas Józef, 
O łyka—N aw rot A ndrzej, R ózyn— 
O luf S tan., T u rzysk  — Pro :ajło 
Jerzy , B rany — sierż. Sadłow ski, 
S arny  — Szuhński Pr., T u rzy sk  — 
Sobolew ski Karol, T u rz y sk —Rejo­
nowa H urtow n ia  Tytoniu , Kowel 
ul. W arszaw sk a  — pułk. Michał 
W ró b lew sk i, Kow el — Sp. W ołyń  
Zachodni, K ow el—Zbiniowjski Ale 
ksander, K o w el—ks. E dw . Z a ją c z ­
kow ski, Mizocz — Z achert W łodz., 
H u m ań —Ziółkow ski Jan, O łyka —

Do w szystkich pow yżsych p re ­
n um era to rów  w ysłaliśm y przy N« 9 
m o n ity jo  wpłacenie należnej nam 
p renum era ty , dołączając przytem  
przekazy P .K .O ., k tó re  należy w y­
pełnić i pieniędze wpła.cić na naj- 
blłż-zej poczcie.

Administacja,

( t e  sie t o t o  i lani) zabawit?
Spiesz do Restauracji

„Kresy ©5chodnie“
Kowel, ul. Kolejowa 59.

Gdzie wydają: śniadania, obiady 
z trzech dań—85 gr. i kolacje

C e p y  z n i ż o n e

Potrawy M o  smarzne i tanie.
Lekcji i k o r e p e ty c j i^
skończeniu gimnazjum za minimalną opła­
tą. Zgłaszać się w Aministracji „Gazety* 
Kowelskiej.

Czytelnia „Znicz" * jest zaopatrzoną 
w ostatnie nowości beletrystyczne.
O tw arta  codziennie dla P. T. Publiczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 

6 wiecz.

w ydaje śniadania, obiady m ięsne i jarsk ie, 
jak  rów nież kolacje. Przyjm uje zam ów ienia 
na wszelkiego rodzaju wypiek ciast i h e rb a t­
ników  w łasnego w yrobu. Codziennie o godz. 
2—3 i pół i od 7 do 10 i pół wiecz. p rzy g ry ­

w a doborow a o rk ie s tra .
Z arząd  cukierni „Zacisze*.

Żelnzo budowlane i drut
Rolczusty nu ogrodzenia ocynkow.)
z D eniobila W ojskow ego. Sprzedaż h u rtow a i detaliczna.
1) E kspozy tura  R eferatu  Zbiórki p z y D O K . IX, w Brześciu
2) Referat O kręgow y Kowel, Łucka dom Boksera
3) K ierow nictw o Zbiórki w pow. K ow elskim  ul. Fabryczna 4.

Do rodziców 
O p iek u n ó  w.

W myśl hasła „sw ój do Swojego 
po swoje'* i chcąc zarazem  ulżyć 
rodzicom  i opiekunom  w u h  cięż­
kim, przeżyw anym  ogólnie k ryzy­
sie ekonom icznym  obow iązków  
kszsałcenia dzieci, a zw łaszcza w 
dziedzinie zaopatrzenia dziatw y w 
książki, zeszyty i t. p. pom oce 
szkolne K om itet Opieki Rodziciel­
skiej p rzy  G im nazjum  Państw ow em  
im. Juljusza S łow ackiego  pow ziął 
plan stałego zaopatryw ania uczącej 
się młodzieży w podręczniki szkol­
ne, niezbędne p rzybory  użytku  
szkolnego, a nawet przepisow e 
m undu iy  i czapki i w tym celu 
celu u tw orzy ł swój w łasny sklep 
przy ul. Kolejowej Aft 13 w K ow lu, 
gdzie każdy z rodziców  i op ieku­
nów znajdzie te w szystkie rzeczy 
w dobr.ym gatunku  i po cenach 
niemal w łasnych kosztów.

D latego też K om itet Rodzicielski 
w zyw a rodziców i opiek nów, aże­
by celem zaoszczędzenia ciężkim 
trudem  zdobytej krw aw icy swojej 
w szelkie zakupy dokonyw ali w 
sklepie K om itetu .

KOMITET.

7 r i l  i H i n n O  ^n. 13 9. br. we Włodzi Z ^ g U U lU l lU  mierzu pieniądze i do 
wód osobisty, wydany przez Republikę Ło-‘ 
tewską na imię Jana Salcewicza, Łaskawe-' 
go znalazcę, proszę o zwrot na posteruneK

* poi, państw.we Włodzimierzu.

r 7 P 7 P n i p  Ostrzegamy wszy- 
IIC  stkich przed Ickiem

Szwarcburgiem, z Kowla, który się dopuści! 
oszustwa na szkodę naszej Administracji.

Krzyż Virtuti militari
znaleziono. Odebrać za zwrotem kosztów w 
Administracji.

X
(s

CENY O G ŁO SZEŃ : ca ła  str. 200 zł. pó ł str. 100 zł.
ćw ierć str. 50 zł., 1/g str. 30 zł., »/„ str. 20 zł.. 

_____________  O głoszenia drobne 3 50 zł.

(5

.5)

e)

WARUNKI PRENUMERATY: m iesięcznie — zł. 1 20 
kw artaln ie — zł. 3 50, pó łroczn ie  — złotych 6. 

roczn ie  — zł. 12.

Wydawca i Redaktor Adam Grot Czekalski. Odbito w Polskich Zakładach Graficznych w Chełmie.
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